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Drugi lot nad Atlantykiem! 


Polska nie zrezygnowała z gigantycznego dzieła 


mimo niepowodzenia lotu mjr. Kubali i Idzikowskiego 


Dlaczego nie dolecieli? 

Jak już wynikało z depesz ogłoszo” 
nych we wczorajszym „Expressie nie 
ulegało już wątpliwości, że ponure fatum 
które ścigało wszystkich bohaterskich 
powietrznych żeglarzy usiłujących doka 
nać lotu z Europy do Ameryki, stanęło 
na drodze do dokonania tego wielkiego 
dzieła i naszym lotnikom, Niepokój o ich 
los był tem większy ,że żadne ze źródeł 
iniormacyjnych europejskich i amery- 
kąńskich, nie umiało dać przez długie go 
dziny przedpołudniowe niedzieli żad- 
nych wskazówek, a ostatnie obserwacje 
okrętowe z wczesnych sobotnich go- 
dzin i niesprzyjających okoliczności już 
włedy wpłynęły na postanowienie lotni- 
ków jakby powrotu ku brzegom Europy, 
Biuletyny meteorologiczne potwierdziły 
iafalgy dla lotu ku Ameryce skład warun 
ków atmosierycznych na złowrogim O- 
ceanie, i 

Do godziny 1 minut 10 w południe 
nietylko Polska ale i Europa — ku pow- 
szechnemu przyśnębieniu — pozbawione 


szych lotników, O tej porze dopiero na- 
deszły lakoniczne z Hamburga wiado- 
mości, że lotnicy nasi zostali uratowani 
na Oceanie przez jakiś cudzoziemski o- 
kret, 

Jak ze wszystkiego można wniosko- 
wać lotnicy już w nocy z piątku na sobo 
tę dotarłszy w okolicę Azorów, które by 
ty już poprzednio tak fatalne jak wiado- 
mo dla irancuza Paris i anglika Cour- 
ieneya, nabrali przeświadczenia o bezna 
dzięjności dalszego lotu ku Ameryce i 
s'awrócili w kierunku północno-zachod- 
sim z powrotem ku brzegom Europy: 
Wynikało te pośrednio z obserwacji stą 
aku „Porthtunter” (w sobotę o 3 zrana) I 
statku „Amakura* (w sobotę o 6 zrana) 
: zgadza się z zapowiedzią porucznika 
Kubali przed odłctem, że w razie, gdyby 
stan rzeczy w okolicach Azorów uniemo 
iiwiał dalsza podróż, będą się starali 
powrócić do Europy, | 


w okolicach hiszpańskiego ` przylądka 
Finisterre w sobotę popołudniu zaszła 
skutkiem defektu motoru katastrofa, 
Los chciał, że ratunek przyniósł okręt 
niemiecki, Depesze wysłane w sobotę 
wieczorem przez kapitana tego statkn 
nadeszły do Hamburga dopiero w nie- 
dzielę około południa, 


Co mówią w Berlinie. 


Berlin, § sierpnia. 
Wydane wczoraj dzienniki berlińskie 
podają na naczelnem miejscu doniesie- 
nie o uratowaniu lotników polskich. 
„Der Montag“ po- 
fotników 


Nacionalistyczny 
faie wiadomość o uratowaniu 
polskich pod tytułem „Także i polscy 
fatnicy wpadli do morza”. Następnie pod 
kresla nieudanie się lotu i wystepuje z 
zarzutem, że lot mie był należycie przy” 
uatowatiwe 


WARSZAWĄ, 6 sierpnia. 


transatiantyckiego. 

Lot ten ma być dokonany na włoskim aparacie dwu 
motorowym o sile 1200 HP. 

Przygotowania trwają od szeregu miesięcy, lecz 
trzymane były w ścisłej tajemnicy celem uniknięcia nie- 
potrzebnego rozgłosu. 


Ranny jest—mijr. Kubala. 


LIZBONA, 6.8. Samolot „Marszaiek Pifsudski* opuścił 
się na Atlantyk w odległości 18 mil morskich tj. 33 kim 
na poludnie od przylądka Finisłire. Major Kubala jest 
ciężko ranny w ramię. llmieszczono go w szpitalu 
w Oporto. Samolot ma uszkodzone skrzydła i został 
przyholowany do Leixoes. Ő 


List z aeroplanu na statek. 
Lizbortapó sierpnia. 
Specjalna słiżba PAT. Według ostat 


nich wiadomości lotnicy polscy stwier- 
dziwszy niemożność kontynuowania lo- 


Paryż, 6 sierpuia. 
Słynny lotnik Costes, który wspól- 
nie z lotnikiem Le Brix dokonał lotu z 
Fraftji do Ameryki Południowej, udzie- 
lif wywiadu przedstawicielowi „United 
Press™ w sprawie lotu Idzikowskiego i 
Kubali. 
Costes oświadczył, żę na miejscu lot 
ników polskich czekałby na lepsze wa- 
Lizbona, 6 sierpnia, | runki atmosferyczne. Polacy jednak byli 
Major Idzikowski oznajmił, że będzie! qerwowi z powodu pewnych tarć w pra 
wraz z majorem Kubalą wę czwartek w | sie polskiej. 


zrzucając na jego pokład list z prośbą o 
wydanie zarządzeń zabrania ich na sta- 
tek. Na to otrzymali 
chylną. - 


odpowiedź przy* 


Paryżu. 


——-—— 


Zamach rewolwerowy w kawiarni. 


Powodem zbrodni — odmowa grania na organkach. 


Warszawa, 6 sierpnia  |trafiły one w osobnika, 
Wczoraj w kawiarni, mieszczącej się |tim siedział przy stoliku. 
Wkrótce przybyło na miejsce pogoto 
wie ratunkowe, które odwiozło ofiare 
zdziczenia z raną postrzałową czaszki to 
szpitala Dzieciątka , Jezus w stanie b. 


tóry razem z 


przy ulicy Burakowstsiej róg Powązko- 
wskiej, znanej w okolicy z nazwy „pod 
ciotka“, zaalarmowały około 1130 wje- 
czór wystrzały rewolwerowe, cokolicz- 


219 
Jak nas informują, zostały już zakończone przygo- 
towania, zmierzające ku podjęciu drugiego polskiego lotu 


zamordowanie dzienni- 
karza 


za jego przekonania 
polityczne. 


Białogród, 6 sierpnia. 

Agencja Avata donosi, co następuje: 

Redaktor „Jedenstwa* Wlada Ri 
stowie, który w ostatnich czasach pro- 
wadził bardzo żywą kampanię przeciw- 
ko Radiczowi i iego działalności, został 
dziś w godzinach porannych napadnięty 
przy wyjściu z kawiarni „Zagreb“ przez 
nieznanych ludzi i zraniony w głowę u- 
derzeniami laski. 

Kiedy Ristowic w łowarzystwie agen 
ta policyjnego skierował się do szpitala 
na opatrunek, został ponownie napadnię 
ty przez pracownika kolejowego, który 
9 strzałami z rewolweru zabił Ristowi- 
cą i zranił towarzyszącego mu agenta. 

Morderca jest aresztowany. Pod- 
czas badania oświadczył on, że nie 
mógł dłużej znieść tonu, w jakim Risto- 
wie napada? na Radicza, 


Wielki pożar w War- 
szawie. 


Warszawa, 6 sierpnia. 

W dniu wczorajszym około godziny 
8-ej wieczór wybuchł pożar w domu 
przy m. Bema 1. 

Ogici powstał z mieszczącej się tam 
stajni, 

Ponigważ stajnia znajduje się zale» 
dwie w odległości 2-ch metrów od Ścia- 
uy jednopiętrowego drewnianego domu 
mieszkalnego, płomienie ogarnęły wkrót 
ce cały dom. 

Na miejsce pożaru przybyły wszy 
stkie oddziały straży, które po upływie 
przeszło dwuch godzin ogień zlokaiizo= 
wały. 

Dom spłonął doszczętnie, wskutek 
czego 14 rodzin ze sfer robotniczych po 
zostało bez dachu nad głową. , 
' Pastwa płomieni padły również 2 żre 
baki i t koń. , 

Straty narazie nieobliczone. 

Pożar powsta! wskutek zaprószenia 
ognia od papierosa przez jednego z loka 
torów domu. N 

Nadmienić należy, że dom, który 
uległ całkowitemu strawiewiu przez 0- 
cień, miał być w dniu 8 b. m. z rozporzą 
dzenia komisarza rządu na m. st. Ware 
szawę rozebrany, jako nie nadający Się 
do zamiesźkania. 


Krwawa bójka. 
Łódź, 6 sierpnia. 

W dniu wczorajszym w godzinach przedwie»= 
czornych na szosie Pabjanickiej przy hustaw- 
kach wyniicła krwawa awantura, która pociąe 
śnęłu za sobą bardzo poważne skutki, 

24-letni portjer Hubert Brade (Ewangielicka 
17) 16-letni Edmund Brade (Petersburska 35), 
19-letni Rajmund Brade (Nowo-Krótka t0) i 
21 letni Henryk Harlman (Wólczanska 259) ża 
stali poranieni nożami, 

Połurbowanych zabrano do XII komisarjatu, 
dokąd wezwano pogotowie, 

Policja prowadzi dochodzenie w celu ustale+ 
nia przyczyny i okoliczności krwawej bójki, 


Samobójstwa. 
Łódź, 6 sierpiiia, 
W mieszkaniu własnem przy ulicy Irtncist 
kanskiej 19 powiysiła się 23-letnia Zolja Gawło 
wicz, 


były wszelkich informacji o locie na- przelecieli ponad statkiem „Samos“, 


Już w pobliżu brzegów Europy, gdzieś |ikiem w kałużach krwi nieznanego męż 


nych mieszkańców i przechodniów. 
W jednej chwili powstał popłoch nie 
do opisania na widok leżącego pod sto- 


czyzny, 

Okoliczności wypadku przedstawiają 
się, jak następuje, 

Przy jędnym ze stolików — siedział 
stały gość kawiarni, w stanie już pod- 
chmielonym, Edward Staniewicz, zam. 
Okopowa 41 w towarzystwie jakiegoś 
EAE EAN lat 16 i grał na harmonijce, 

Po chwili do kawiarni weszło 3-ch 
jegomościów, a jeden z nich odezwał się 
do Staniewicza. 

— Panie ten! Niech pan nam zagra 
coś wesołego — to my panu zapłacimy. 

Wiodcznie propozycja ta ubodła po- 
mienionego wyżej S„ który przerwał grę 
i odpowiedział: 

Zaraz wam zagram! Poczem Stanie- 
wicz opuścił towarzystwo i wszedł do po 
koju, przylegającego do kawiarni. 

Za chwilę pad szereg strzałów, skie- 
rowanych najprawdopodobniej przez NĄ 

o tych, którzy prosili go, żeby grał, lecz 
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ciężkim, 
Tożsamości postrzeloneśo, wobec nie 
znalezienia przy nim dokumentów, nie 
ustalono, 


Wezwane pogotowie. kasy chorych stwierdzi: 
ło zgon. Przyczyny rozpzezliwego kroku przepre 
wądzone dochodzenie nie ustaliło, 


Zabójca został ujęty i osadzony w a- + 
reszcie, ey hi 36-letnia stażąca Helena Osiepai (Zagainikes 


Á O z 


wa 36a) otruła się płynem przeciwko liszajom, 
Pogotowie w stanie ciężkim pozostawiło ją na 
miejsce. 


Ławnik Izdebski w roli defektywa. 


Wykrył systematyczną kradzież własności miasta, 


wiedź, zawezwał policie, która sprowa* 
dziła ich do komisarjatu. 

Tutaj stwierdzono, że wapno pocho- 
dzi ze składów przedsiębiorcy budowia” 
nego Tyllera, znajdujących się ma tere" 
nie Polesia Konstantynowskiego. 

Wożnicę, Mariana Renca, aresztowa” 
no. Okazało się, że od pewnego czasu 
dokonywano systematycznych krądz'e* 
ży wapna z terenu, na którym powsta” 
ią kolonje budowlane. 


Odmawia narazie udzielenia zeznań i 
nie chce wyjawić nazwiska rannego swe 
go towarzysza, 


Łódź, 6 sierpnia. 
Wczoraj wieczorem, wracając z iv 
spekcji robót na Polesiu Konstantyńaw” 
skiem lławiik Izdebski zauważy! przed 
bramą jednego z domów stojący na i- 
boczu wóz z wapieim, z którego robot- 
nicy nosili wapio na podwórze. 
Ponieważ wydało mu się to ze wzglę 
du na spóźńioną porę bardzo podejrzane 
zażadzł od nich wyjaśnień. 
Gdy otrzymal  wymijającą odpo” 


"WIELKI DOUG I I MAŁA MARY 


Dzieje świetnej karjery króla i królowej ekranu. 


Co mówi o „królewskiej parze“ Ch. Chaplin. 
pa karjera filmowa, od pierwszej ro- 


Pewnego ranka sierpniowego T. 
1903 p. Marriet poczciwy właściciel 
statków na Sekwanie zdziwił się bar- 
dzo gdy zjawił się przed nim mały 
chłopak w czapce naciśniętej na 0- 
czy, ukazujący w uśmiechu zdrowe 
białe zęby, i bęz wstępu, uderzyw- 
szy Marrieta przyjaźnie po ramieniu, 
podsunął mu pod nos pisane po an- 
gielsku świadectwo. 

W świadectwie tem, przetłoma- 
czonem na odwrocie na francuski, na- 
pisane było że chłopiec, nazwiskiem 
Douglas Fairbanks, 
szy czas, w dokach londyńskich, że 
zwierzchnik jego był z niego bardzo 
zadowolony, gdyż chłopiec wykazał 
wiele $urmienności, zręczności i wy- 
trzymałości. 

Marriet przeczytał uważnie świa- 
dectwo. 
` — No, więc co? — spytał. 

Zamiast odpowiedzi Douglas zdjął 
marynarkę, pokazał muskuły na 
swych silnych ramionach i wskaznu- 
jąc na wodę i na pracowników porto- 
wych, powiedział: 

— Pracować. 

Potem roześmiał się szeroko i do- 
dał: 

— All right. 

Marriet był zdumiony. 

— Cóż to za dziwny chłopak! po- 
myślał. Zaangażował go z wynagro- 
dzeniem 3 franków dziennie! 

Douglas nie zrobił karjery w Pa- 
tyżu i pewnego dnia oznajmił swemu 
szefowi że wraca do ojczyzny. 

Tam spotkał impresarjo nazwi- 
skiem Wiliam Brady. Temperament |! 
Douglasa spodobał mu się i wyrobił 
mu engagement do teatru. 

Wkrótce potem młody Fairbanks 
otrzymał rolę barytona w japońskiej | m 
operze „Fantana“. Próby szły dość |Í 
dobrze ale' Douglas twierdził podczas 
prób, że zachowuje głos swój, na 


premierę. 


pracował dłuż- 


Na premjerze jednak stało się coś 
strasznego. Młody baryton wydoby- | li 
wał ze siebie takie ryki, że koledzy 
jego pękali ze Śmiechu, a publiczność 
żądała zwrotu pieniędzy. Douglas 
próbował potem rozmaitych zajęć, aż 
osiągnął niebywały sukces jako akro- 
bata. 

Ze sceny music - hallu przeniósł 
się Fairbanks na ekran przy pomocy 
wielkiego reżysera Griffitha. 

Skoczył bardzo wysoko, 
dziś jest królem ekranu. 

+k 
* 

Muiejwięcej w tym samym czasie, 
gdy wesoły Douglas zgłosił się do 
przedsiębiorcy paryskiego, ojlaruijąc 
swe usługi, do wielkiego managera te- 
atraliego w New - Yorku Davida Be- 
lason zgłosiła się 1l-letnia dziewczyn- 
a 

Niezrażona tem, że woźny nie chciał 
jej wpuścić, mówiąc. że Belasco jest 
na próbie, wtareneła przez służbowe 
wejście na scenę, i stanąwszy przed 
mańagerem, zawołała: 

— Oh! poznaję pana z fotografii. 

Belasco nie mógł powstrzymać się 
od śmiechi!. 

— À czego chcesz, dziewczynko? 

— Chcę dostać rolę: być przez pa- 
na zaangażowana. 

— Ho! ho! Jak to prędko u ciebie 
idzie. Czyś już kiedy grała na scenie? 

— AJ € Że ja jestem Mary 
Pick fo rd! 

— Nie słyszałem o takiej, 

— Ależ ja jestem aktorka od piątego 
roku życia... 

— A ile masz teraz lat? 

— 15 lat, — powiedziała, dodając 
sobie dla powagi cztery lata. 

— Jeśli masz tyle talentu. co tupe- 
tu moja mała, wszystko będzie dobrze. 
Na początek dam ci niewielką rolę. Za- 
czytamy zaraz 

AŻ esy 

Po jednej czytanej próbie doświad. 
czony impresario zorientował się, że 

ma przed sobą pierwszorzędny mater- 


skoro 


p A A W Z 


5 Mał Mary grała z 


w New Yorku, i we wszystkich waż. 
miejszych miastach Stanów i Kanady. 


w „Grajku Kremony* aż po dzień 
dzisiejszy, ab 1 i jest jednym tańcu- 
chem triumfów. Mary Picford jest do. 
prawdy królowa ekranu. 

PJ 
$ 

W marcu 1924 roku wesoły Douglas Fair- 
banks poślubił małą Mary Pickford o anielskim 
uśmiechu. 

Charlie Chaplin, najbliższy przyjaciel obojga, 
uważał, że są stworzeni dla siebie. 

— Mary to typ madonny odwiecznej 
wszystkich. 

Dougłas to uosobienie wiecznej młodości. 
Serce jego nie zestarzeje się nigdy. Wieczne 
macierzyństwo z wieczną młodością czyż może 
być piękniejsze połączenie? 

Czas pokazał, że Chaplin miał rację. 

Mary i Doug to najszczęśliwsze małżeństwo 
w całem Hollywood. 


matki 


4x 
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Pewnego razu gdy słynna para Spę- 
dzała parę tygodni w Anglii, zaproszo- 
na została do pewnego arystokratycz- 
nego domu na bal, na balu tym obecni 
byli księżę Walji, brat jego książę Jerzy 
i przedstawiciele najstarszych rodów 
Angliji. 

Przed małą “ulubienica: świata“, któ- 
ra ze swego kącika przyglądała się tań- 
com, skłonit się książę Jerzy. 

Pani Fairbanks zarumieniła się i po- 
wiedziała: 

— Dziękuję Waszej Wysokości, ale 
ja nie tańczę... 

Książę był zdziwiony : 

— Pani nie tańczy? 

Mary zmieszała się uroczo. 

— To jest tańczę, ale nie tańczę. 

Książę był coraz bardziej zdumiony: 

—- Jakże to? Pani nie tańczy i tań- 
czy ? 

Wówczas mała Mary podniosła się 
z godnością i powiedziała poprostu: 

— Tańczę, ale tylko z moim mę- 


żeni.. 


Książę był zachwycony skłonił się 
z szacunkiem przed tą niezwykłą mło- 
dą kobietą. 


x% 
Doug 4 Mary są niewątpliwie naj- 
szczęśliwszą parą Hollywood. Po cięż- 
kiej pracy w studjo udają się do swej 


powodzeniem | wiejskiej posiadłości Beverley Flis on, 
rolę Bety w „Ihe Warrens of Virginia“ | kipiący życiem, ona, spokojna i uśmiech 


| mięta. 
Prawdziwie królewska para ekranu. 


HARRY DENIS, 
popularny piłkarz holenderski, który 
złożył w dmiu 28 lipca w stadjonie olim- 
piiskim przysięgę olimpiiską w imieniu 
uczestników olimipjady. 


R. POINCARE 


Jak zyje i pracuje? 


Jest antytezą Brianda. 


Tryb życia i drobne, czasem nawet 
mało ważne przyzwyczajenia znakomi* 
tych i popularnych ludzi — budzą zaw” 
sze zaciekawienie w szerokich masach. 

Jak „on* mieszka? Jak pracuje? Co 
jada i pije? — oto pytania, które snują 
się stale około wybitnych osobistości. 
Czasem tą osobistością jest wielki poli: 
tyk, uczony, znany poeta lub... bohater 
sportowej Olimpjady. 

W prasie francuskiej wyczytaliśmy 
niedawno ciekawe szczegóły o życiu 
i przyzwyczajeniach człowieka, który w 
swej ojczyźnie słusznie na popularność 
zasłużył — Rajmunda Poincare. 

Była zresztą po temu okazja. 

Oto upłynęły dwa lata od chwili, gdy 
Poincare swój ostatni rząd utworzył i 
oto ten tytan pracy po raz pierwszy od 
24 miesięcy wyjechał na odpoczynek 
do swej wiejskiej posiadłości. 

Przez całe dwa lata swego urzędo* 
wania Poincare wstawał codziennie o 
godzinie 6 i pół, pośpiesznie zjadał śnia” 
danie i natychmiast przystępował da 
pracy. Punktualnie o 9-ej premier zajeż” 
dżał do ministerstwa skarbu i tam prze” 
bywał do godziny 12-ej. O pierwszej po" 
południu następowało drugie śniadanie, 
poczem sędziwy prezes ministrów kon 
tynuował pracę: przyjmował delegacje, 
konferował z ministrami i podwładnymi, 
jeździł do parlamentu, załatwiał sprawy 
bieżące. 

Poincare nie piie i nie pali. Pracuję 
bardzo wiele z prawdziwem zamiłowa* 
niem; sam przygotowuje projexty swych 
przemówień, szkicuje sprawozdania i ra 
bi notatki do swych artykułów o litera: * 
turze i sztucę. 

Sjamski kot „Gri-gri* i pies alzacki 
towarzyszą mu przy pracy nieodstępnie. 

Poincare odznicza się fenomeiialną 
pamięcią, czem przypomina swego bta” 
ta, genialnego matematyka — Henryka. 
Gdy tamten rozwiązywał w pamięci naj 
zawilsze działania — Rajmund z najzut 
pelniejszą dokładnością powtórzyć mo 
że przed chwilą napisaną przemowę. Ar: 
tykuły budżetu recytuie premjer francu 
ski'z pamięci. 

Urlop swój spędza Poincare na spa* 
cerach, więle czasu udzielając też książ” 
kom; polowania zaś rie znosi i nie ro 
zumie, co za przyjemność znajduje 
Briand w swem ulubionem rybołów” 
stwie. 

Ale bo też Briand to najzupełniej od; 
mienna indywidualność: z „cygańskiej“ 
swej młodości zachował mnóstwo przy” 
zwyczajeń i nałogów, przedewszystkiem 
trochę... niedbalstwa przy całej swej 
genialności. 

Poincare natomiast jest wzorem ży* 
cia ij pracy systematycznej. | w tem go 
zresztą ża przykład ppdają całej Fran- 
cji. 


Tragiczna 


śmierć jednego z najlepszych 
polskich 


lotników. 


Jak już donosiliśmy polski raid Dęblin—Bagdad — Kair skończył, się tragiczną 
śmiercią bohaterskiego lotnika por. Szałasa. Zdjęcie nasze przedstawia, por. 


Szała (1), por. Kalinę (2) i sierżantaKłosinka (3) prz 


ed startem. 
EE] 
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„Inspekcja sanitarna“ skończyła się dlań boleśnie. 


Łódź, 6 sierpnia, 
Po kilkunastu kieliszkach „czystej z 
kropelkami* Piotr Ołamuniec nieoczeki 
wanie doszedł do wniosku, że powinien 
zbadać, czy dom w którym znajduje się 
knajpa został w bieżącym roku odrestau 
ESRD 


Po pijanemu targnął na swe 
życie. 
Łódź, 6 sierpnia, 
Wczoraj wieczorem ptzy zbiegu uć Glań- 


„skiej. i Kenstantynowskiej 29-letni robmnik Mic- 


czysław  Więdzowski (28 puicu Strze!, Kunew, 
nr. 11) po pijanemu tatzmął sie na zycie wyjz= 
jniag większą dozę iodyny. 

Pogolowie odwiszio go do domu w stanie 
nieprzytomnym. 


"Fatalna omyłka. 


: "Łódź, 6 sierpnia. 
W dniu wczorajszym 6l-letni robotnik Ka- 
zimiierz Win, zamieszkały przy ulicy Pawiej 8. 


1 przez omylkę zamiast lekarstwa napit się więk- 


szej dozy amoniaku, = J 
| Wezwane pogotowie w Stanie ciężkim po- 
zostawiło go na miejscu. 


W obronie „białych murzynów*. 
Urlop doroczny to oaza na pustyni życia tysięcy pracowników 
Czy wolno „urywać* urlopy? 


Łódź, 5 sierpnia. 


co odbywa się w ten sposób, że pryncy- 


Urlop — normalny, czterotygodnio- |pał wypłaca pracownikowi. swemu np. 


wy doroczny urlop — jest właściwie 


-50 proc. jego pensji miesięcznej, - 


edyną oazą na piistyni życia przeciętne- | miast udzielić mu urlopu... 


go człowieka pracy, 
ctóry wzamian za niezbędne do życia 
tilkaset złotych . miesięcznie - „„haruje” 
w dzień przez „okrągły“: rok w kantorze 
biurze, składzie, za ladą sklepową i w 
»odobnych miejscach, 

Tysiące czekają nań z upragnieniem 
5łogosławiąc 
? dobroczynne prawo, 
które tę oazę na pustyni ich życia im 

ustawowo gwarantuje 
sle... bardzo wielu z łódzkich pracowni: 
ków wie, że... czeka mniej lub więcej — 
daremnie, 
Niestety — utarł się w Łodzi, w wie 
fu mniejszych interesach, składach 
zwyczaj 
1091 _„wlirywania* 
pracownikowi urlopu. 
. Nie czynią tego poważne, solidne 
firmy, z mniejszych ` przedsiębiorstw 
handlowych również bynajmniej nie każ 
de pozwala sobie na takie krzywdzenie 
pracowników, jednak nie brak w Łodzi 
takich pryncypałów, którzy — 

„Nie liczą się Z nicżem" i— kwita.. 
Pracownikowi należy się nietylko mo- 
ralnie ale i prawnie wypoczynek po 
łorocznej pracy, ale pryncypałowi 

, nie jest to na rękę, 
bo nie posiada on zastępcy lub podobna 
okoliczność stoi na przeszkodzie, więc 
— urlopu niema, lub przynajmniej: tym- 
czasem niema... - ł 
— „Wyjedzie pan sobie w zimie ne 
2 tygodnie, obecnie to jest niemożliwe”. 


itp. |w wielu takich 


Nie kążdy z.pracowników godzi się | 


ma takie załatwienie sprawy, ale 
któż ma odwagę postawić gwałtem na 
swójem: tam, gdzie w grę wchodzi zasad 
nicza zależność małerjalna i — eśzysten 
cja człowieka... 

Prawo prawem, ale — „zadzierać' z 
pryncypałem nie chce przecież nikt, wie 
dząc, że na razie postawi wprawdzie na 
swojem, ale zwycięstwo to może w ry- 
chłej przyszłości skupić się na nim w 
sposób wcale nie pożądany. Siedzi więc 
cicho taki pracowników i znosi krzyw- 


dę... : i 

Krzywdy takie dzieją się zwłaszcza 
interesach, gdzie cały 
personel składa się z 1 — 2 osób, gdzie 
więc nie może być mowy o jakiemś ma- 
sowem, solidnem wystąpieniem. 


Krwawa niedziela. 
Łódź, 6 sierpnia, 
-~ WJbiegła niedziela obfitowała w krwawe 


f bójki. 
iy * W ogródku przy ulicy Kijowskiej 13 został | 
Po Cae | dotkliwie poturbowany 30-letni Gustaw Pietri- 


siak. Udzielono mu pomocy lekarskiej, 

W restauracji przy ulicy Kopernika 45 po- 
bito urzędnika państwowego Stefana Halblitka, 
zamieszkałego przy ulicy Kopernika 52. 

Pogotowie przewiozło gó do «toma. 

Przy zbiegu ulic Wawelskiej t viieźnicń- 
skiej została pobita 26-ietnia Ewa Janiak. zamie 


Z „dwuch tygodni w zimie” robi się | szkala przy ułcy Aleksandrowskiej 30. 


często również „mydło”, często zalicza 
się je do urlopu przyszłorocznego itd., w 
rezultacie zaś -— pracownik pozbawiony 
iest słusznego, należnego mu wypoczyn- 
U, ; 
Na porzadku dziennym są również t 
zw, ; ) 

 „sprzedaże urlopów”, 
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A jest to przecież wielka krzywda, 
której pracodawcy nie powinni wyrzą- 
dzać nietylko ze względu na dobro pra- 
cobiorcy, ale również ze względu na 

własny interes, | 

wiem pracownik dobrze traktowany 
apr który wie, kiedy a kie 

y zaś wypoczywa — pracuje inaczej 
i zasadniczo lepiej wykonywa ciążące na 
nim czynności. R. 

ORRSETJ 


Kradzieże. 


W sklepie przy ulicy Rzgowskiej 69, 
p. Annie Falkowskiej, zamieszkałej przy 
ulicy Rzgowskiej 69, skradziono 60 zło” 
tych. 

M ey 

P, Feliks Schindler (Piotrkowska 205) 
zdrzemnął się w lesie na Mani. W czasie 
snu skradziono mu portiel, zawierający 
170 złotych. 


rowany i czy odpowiada przepisom sani- 
tarnym. Wyszedł więc z restauracji i za 
czepił dozorcę stojąceśo przed bramą. 

— Gdzie jest gospodarz? — zawołał. 

— Jest w mieszkaniu. Pewno już śpi. 

Ołamuniec udał się na drugie piętro 
i zapukał energicznie. Otworzyła mu 
właścicielka domu Wiktorja  Misłocka. * 
Intruz wtargnął do sypialni i ściągnał 
przemocą z łóżka Misłockiego, 

— Chodź pan na podwórze — wrze- 
szczał Ołomuniec — Jestem inspekto- 
rem i muszę zbadać, czy wszędzie jest 
czysto! _ Misłocki szybko przyszedł do 
siebie, „Inspektor“ nie wzbudził w nim 
zaufania, więc zażądał okazania legity- 
macji, 

— Nie pokażę — wołał Ołomuniec — 
bo musi mi pan wierzyć na słowo! Inspe 
ktor jestem i basta! f 

Pijak z pana a nie inspektor — usły- 
szał odpowiedź — Wynosić się z mego 
mieszkania, ©, 3 

Ołomuniec oburzył się. Nie zdążył 


jednak odpowiedzieć gospodarzowi, E 
gdyż ten wyrzucił go za drzwi, Na 


schodach zetknął się z dozorca. Chciał 
mu zapłacić za krzywdy, doznane od 
właściciela domu, lecz dozorca również . 
nie dał mu przyjść do słowa i poturbo- 
wał go tak dotkliwie, że musiano doń 
wezwać pomoc lekarską. 

SEESE 


-= Wypadł z tramwaju. 
Łódź, 6 sierpnia. 

Wczoraj w godzinach przedpołudniowych: 
przy zbiegu ulic Rzgowskiej i Miłej wydarzył 
się straszny wypadek. 20-letni robottiik Władye 
sław Bednarczyk (Dolna 13) będąc w stawie ple 
janym wypadł z tramwaju na bruk, doznając 
ciężkich obrażeń całego ciała, Lo ~ | 

Pogotowie w stanie nieprzytomnym prze 
wiozło poszkodowanego do' domu. 


Psy gryzą. 
Łódź, 6 sierpnia. 
W podwórzu domu przy ulicy Karo- 
la 10 został dotkliwie pokąsany przez 
psa bezrobotny Zygmunt Kaszczyk (Za- 
kątna 72), Pogotowie stwierdziło poważ 
ne obrażenia, 


BREOOOLAOPYNEDYNOORYG9000000004 


CYRK „MEDRAN 9 Ali Kościuszki + 


— Nr. 73, — 
Codziennie wielkie przedstawienie o g. 8,30 w 
Zuselnie nowy dla Łodzi program, 
15 TRESOWANYCH LWÓW itp. 16 
W środy, soboty i niedziele po 2 przedstawienia 
o godz, 4 i 8.30 wiecz. 


Na przedstaw, popołudniowe dzieci płacą '/; ceny 
na galerję tylko 50 grr 


Tragedja młodego życia. 


Łódź, 6 sierpnia. 

W bramie jednego :z domów przy ul. 
Kilińskiego zauważonó młodą dziewczy- 
mę zdradzającą słabe oznaki życia, Wez 
wano do niej pogotowie, które stwierdzi 
ło otrucie alkoholem, a prócz tego sze- 


reg ran zadanych tępem narzędziem, Gdy 


dziewczynę doprowadzono do przytom- 
ności, opowiedziała wzruszającą. histor- 
ię. 


Syn—rabusś. 


Splądrował mieszkanie swojej starej matki. 


Łódź, 6 sierpnia. 
Žile- się powodziło Stefanowi Wasz- 


czewskiemu, notowanemu już w policji ; niędzy, al c 
mioty i szybko oddalił się. 


złodziełaszkowi, W ciągu kilku tygodni 
nie powiodła mu się ani jedna wyprawa. 
Gdy nie miał już ani grosza postanowił 


| Waszczewski splądrował całe mie- 


szkanie. Nie znalazł rzeczywiście pie- 
więc spakował cenniejsze przed 


— Pamiętaj nie mów nikomu o tej 
wizycie, bo się z tobą porachuję — gro- 


okraść matkę staruszkę, z którą od daw | Ził iej. 


na już nie utrzymywał żadnych stosun- 
ków. Późnym wieczorem wtargnął do 
iei mieszkania. Staruszka właśnie uda- 
wała się na spoczynek. 
| = Dai pieniądze, bo cię zakatrupię 
— zawołał. 

— Nie mam nic — wyszeptała prze- 
rażona — czego chcesz ode mnie, 


Staruszka, teroryzowana przez wy- 
rodnego syna przez dłuższy czas oba- 
wiała się mówić o tej nocnej wizycie. 
Pewnego dnia zwierzyła się jednak 
przed sąsiadką, która zwróciła się do 
policji. . 

Waszczewski został aresztowany. 

Znalazł się on przed sądem, który 
skazał go na rok więzienia. 


Spowiedź dziewczyny, wyrwanej z objęć Ś 


mierci. 


Nazywa się, Wiktorja _ Markoczek. 
Pochodzi z jednej z wiosek pod Łodzią. 
Przed kilku tygodniami spłonęła zagro- 
da jej rodziców, którzy nagle pozostali 
bez chlebar Wiktorja nie chcąc być dla 
nich ciężarem wyjechała do Łodzi w po 
szukiwaniu zajęcia. W obcem mieście 
źle jej się powodziło, 

Włóczyła się od fabryki do fabryki 
i wszędzie ją spotykała odmowa. Gdy 
wyczerpała gotówkę, którą otrzymała 
na drogę, była zmuszona zająć się że 
nina. Wczoraj przez cały dzień nic nie 
miała w ustach, o zmierzchu, gdy sie- 
działa na ławce w Alejach Kościuszki, 
zbliżyli się do niej jacyś dwaj młodzień- 
cy, którzy ją zaprosili na kolację. 

Wiktorja nie mogła im odmówić. Po 
sutej libacji wskutek nadmiernej ilości 


wypiiej wódki straciła przytomność. 
Nieznajomi poturbowali 
cili na ulicę, 


ją i, wyrztie 
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PLANÓW upowa, 22 SUNKÓW 


POZYTYWNYCH, NEGATYWNYCH 
i OZALIDOWYCH 


Te. 11-72. Piotrkowska Ng IGO. 
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— Czy pan ma kogoś do pilnowania 
sklepu na wypadek, gdy go pan musi 
opuszczać ?,,, 

, — Nie. Ale bynajmniej nie mam za- 
miatu stąd wychodzić, .. 

— To szkoda,. Bo właśnie przed 
chwilą pańska żona wpadła do rzeki... 
qan Es 


— — 


„. Właściwie: | 
„Moje zmartwienia“. 


Wczoraj zaczepił mnie na ulicy jeden 
z moich znajomych i zapytał: ; 

— Przepraszam pana, panie Ku-ku, 
czy nie zna pan przypadkiem adresu 
Trockiego? 

Spojrzałem na niego podeirziiwym 
wzzokiefn. 

- — Poco panu 
Trockiego? — pytam ciekawie. 

— Tak, bo widzi pan — odpowiada 
mój znajomy — w 1914*ym roku spoty- 
kałem się z panem Trockim w New- 
Jorku codziennie w kawiarni i graliśmy 
razem w szachy, przyczem bardzo czę- 
stę "pożyczałemń mu pieniędzy. On mi 
zawsze zwracał punktualnie, Ale potem 
gdy wyjechał z New-Jorku, zapomniał, 
że jest mi winien jeszcze 40 dolarów. 
Wkrótce potem dowiedziałem się, że 
Trocki został w Rosji ministrem spraw 

zagranicznych.. Pomyślałem sobie 
wówczas, że takiego człowieka nie wy 


potrzebny jest adres 


; pada prosić o zwrot 40 dolarów.. On. 


ma pewnie inne troski i zmartwienia. 
Ale teraz dowiedziałem się, że ofi žo- 
stał wygnany z kraju, pewnie mu się źle 
powodzi... Teraz może mógłbym otrzy- 
mać moje a onie d powrotem... 


Żalił się przede mną jeden z moich 
znajomych, że niema co robić w nie- 
dzielę, 

— Idź pan do kina — radżę mu. 

— Pan zapomina, że iestem biurali- 
stą — odpowiada mój znajomy — a biu- 
ralista do kina nie chodzi, gdyż i tak aż 
za wiele pracuje oczami i siedzeniem, a 
kino wymaga udziału właścinie tych 
dwuch przemęczonych organów... 

I co ja mu na POZ 


Dziwne czasy nastały. Wczoraj pod 
słuchałem w kawiarni następującą roz- 
mówkę: 

— Czegoś taki rozradowany? 

— Wiesz, oświadczyłem się i przy- 
teli mnie życzliwie... 

— Kto? Narzeczona? 

— NIie.... 

— Jej ojciec? 

— Nie... 

— Więc kto?.., 

— Jej mąż. 

Ku-ku. 
WEWETIEJESRAYT ZYKA WETA CELE 


TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 

Wystawiony ostatnio program rewiowy pt. 
„Sami gramy“ zyskuje coraz większe powodze- 
nie. Publiczność zaśmiewa się do łez na dos- 
konalym sketchu „Wesoły nieboszczyk* w wy- 
konaniu pp. Dąbrowskiej, Niemirzanki, Puchniew 
skiej, Winawera (światny karawaniarz), Kubiń- 
skiego, Tartakowicza, Skorasińskiego i Kijow- 
skiego, który równocześnie całość wyreżysero- 
wał. Szereg produkcji tanecznych w wykona- 
niu pp. Soboltówny, Szmarówny, Wojnara i giri- 
sów przyczynia się do uświetnienia tego miłego 
widowiska. Niespodzianką dla publiczności są 
audycje radjowe firmy — Radjo - Audion (Trau- 
gutta 1) w antraktach, W czasie produkcji ta- 
tecznych pp. artystki ofiarują publiczności kwia 
ty (firmy Salwa) i czekolady (f. Suchard). 


z 


LAD) 


+= Panie Franciszku, dlaczego pan tak schudł w muzeum? 
— Kierownik muzeum kazał mi zastępować kość mamuta, więc musiałem 


się poddać kuracji odtłuszczającej. 


Łodzianie wracają z letnisk! 


Sprawiła to zmiana aury, którą znamionują 
teraz ciągłe deszcze i chłody. 


Łódź, 6 sierpnia. 

Po lipcowych, prawdziwie letnich u- 
pałach, nastał okreś raptownej ziniany 
pogód, która posiada według opinii fa- 
chowców wszelkie cechy stałości. 

Od pierwszego dnia sierpnia stale 
padają deszcze i nastąpił znaczny spa“ 
dek temiperatury, który szczególnie w 
godzinach wieczornych dotkliwie daje 
się we znaki.. 

Najbardziej cierpią na tem letnicy, 
którzy pod koniec letniego sezonu 
muszą sprowadzać z miasta ciepłe okry” 

'cla i nieprzemakalne płaszcze, 


W związku z tą zmianą pogód daje 
się zauważyć tendencja powracania z 
letnisk podmiejskich do Łodzi. 


Z każdym dniem mnożą się zastępy 
Łodzian, rezygnujących już z rozkoszy 
wywczasów letnich do następnego roku. 

Jeżeli tak dalej pójdzie w tem samem 
tempie, w takim razie moźna się spo” 
dziewać, że 

na 15-20 sierpnia 
wszystkie letniska podmiejskie zupełnie 
opustoszeją. (—ex.) 


Hotel dla służby domowej. 


Narazie instytucja taka postaje w stolicy, 
może kiedyś powstanie również i u nas. 


Łódź, 6 sierpnia. 


Los naszej służby domowej jest pod|się dowiadujemy wydział opie: 


wielu względami okropny. Często zda- 
rza się, że służąca straciwszy posadę w 
ciągu kilku tygodni wałęsa się po wi- 
cach, nie mając nawet g przenoco- 
wać, 

i Nic więc dziwnego, że wzrasta cią- 
gie 

liczba ofiar handlarzy żywym towarem, 
albowiem persaotoa Pn łatwo hr 
ą SiĘ Zaprząc yie ja pracy, Dy- 
leby uzyskać dach nad głową, lub też 

staczają się w otchłań rozpusty. 


Oto fak 


społecz 
nej przy magistracie warszawskim posta 


no ać 
hotel dla służby domowej 
obliczony na 200 łóżek. 

W hotelu bezrobotna służąca znaj- 
dzie nocleg, opłacając za to grosze. O- 
czywiście, że przewidziane jest maksi- 
mum czasu, uprawniającego do pobytu w 
hotelu. 

Czy nie warto byłoby zastanowić się 
nad tem i : 
stworzyć coś podobnego u nas — na 
łódzkim gruncie? bs, 


Stolica znalazła na to rad 


ifakt, że... 


| 


Rumuńska królowa 


chce zostać gwiazdą 
ekranu... 


„ Aktorzy filmowi zaliczali į zaliczają 
do swych szeregów osoby ze wszelk'ch 
sfer społecznych, jednak — po raz pier” 
wszy w historji X muzy wydarzy się 
autentyczna, ukoronowana 
królowa znajdzie się w tem towarzy” 
stwie... 

W Hollywood nakręcają obecnie film 
osnuty na tle powieści, której autorką 
jest utalentowana królowa rumuńską. 
Powieść ta nosi tytuł: „Cudowna lalka“. 
Obecnie donoszą z Ameryki, że króle- 
ska autorka wystapi w prólogu i końco- 
wych scenach filmu tego, w roli, Którą 
sama sobie obrała... 

Królowa Marja, władczyni Rumuuji, 
jako aktorka filmowa, to sensacja nie- 
tylko dla „demokratycznej“ Ameryki... 


Teatr Wielki w Warszawie 
ewakuuje pchły i drzazgi 
z desek scenicznych .. 


Warszawski Teatr Wielki, najbar* 
dziej reprezentatywny gmach w Polsce, 
jest jednak mocno naderyziony przez 
rdzę, mole i podobne objawy starości. 
Nie dziwnego, że zdecydowatto się obe- 
cnie na gruntowny jego remont... 

Usuwane są więc teraz stare, pełne 
drzażg deski ze sceny, na której piękae 
baletnice kaleczyły sobie nóżk: et caete- 
ra, wydzierany jest stąry plusz z foteli, 
na których siadywali nietylko miłośnicy 
muzyki, ale i roje pcheł, Jednocześnie 
poprawione będą ramy krzeseł, aby nie 
skrzypiały i w ter sposób nie „wzboca* 
caly“ tonów, płynących ze sceny i z or* 
kiestry. 

Odmalowane są również ściany w 
klatce schodowej I całem foyer, aby nie 
trzeba było się wstydzić tego reprezen" 
tacyjnego gmachii. 


tRRRARKKRKNAANKAKA 


Przechodząc przez ulicę 
rozejrzyj się «ważnie, uniK- 
_ miesz Kalectwa i śmierci. 


ŻYCIE ZA CENNY OBRAZ. 
Lzy kradzież dzieł sztuki opłaca się złodziejowi? 


Ostatnio zdarzyła się w Wiedniu kra 


je nimi „manja“ kolekcjonowania arcy- 


dzież, która budzi reminiscencje porwa- |dzieł sztuki, Wśród takich „kleptoma- 


nia portretu Giocondy z Luwru. 
Z zbiorów znanego handlarza staro- 
żytności zniknął rzadki obraz Ruysdala. 


Sprawca kradzieży wykazał dużą znajo 


mość rzeczy, gdyż wybrał sobie z poś- 
ród tysiąca efektownych, ale mniej war- 
tóściowych dzieł sztuki niewielki lecz 
bezcenny obraz tilamandzkiego mistrza. 
Zachodzi pytanie, czy mu się ta kra- 
dzież opłaci? Jeśli bowiem mecenas. 
złodziejaszek zechce go spieniężyć na- 
potka na niezliczone trudności. 

Od czasu słynnej afery porwania 
Giocaondy handlarze obrazów, dyrekto- 
rzy muzeów i właściciele zbiorów zawar 
li cichą umowę, mocą której poinformo- 
wani są oni najdok iej o rozmiara 
i charakterystycznych cechac 
nego obrazu, 

Dzięki temu porwany w r. 1922 z mu 
zeum w Stuttgardzie „Św, Paweł" Rem- 
brandta, już po kilku dniach wrócił na 
dawne miejsce. 


Pewien angielski rzezimieszek tyle 


miał u ze spieniężeniem nielegalnie 
zdobytego obrazu, że go anonimowo 0- 


desłał do redakcji „Daily Mail", 
Zdarza się czasami iż | 


ch | cego się w | 
h skradzio-| Ale wyrzuty sumienia 


nów" zdarzają się jednostki skądinąd go- 
dne zaufania i wysoce kulturalne, W 
Marsylji żył w r, 1830 niejaki  Thirby, 
właściciel cennej galerji obrazów, Pew- 
nego razu zauważył on w zbiorach swe- 
go znajomego portret pe Tycjana. 
Nie rozporządzał jednak Thirby odpo- 
wiedniemi - funduszami, by móc naby 
tycjanowskie arcydzieło. Że jednakże 
myśl o niem nie dawała m uspokoju do- 
konał włamania do sali zbiorów, zamor- 
dował właściciela i przywłaszczył sobie 
portret. Napróżno policja  biedziła się 
nad wyszukaniem sprawcy zbrodni. Ni- 
komu nie przychodziło na myśl posą- 
dzać o to SE? aw cieszą 
sylji najlepszą opinią, 
tak śnębiły Thir- 
by'ego, że w pięć lat później sam się wy 
dał w ręce sprawiedliwości. 
W r. 1925 zdarzył się w Zurichu 
mniej tragiczny, ale równie osobliwy 


wypadek, 
Ze składów kilku szwajcarskich właś 
cicieli zbiorów jęły ginąć cenne minja- 


tury: 
Podejrzenie padło na tajemniczą da- 
mę w bobrowem futrze, która jak wyka 


ludzie przyw- zało śledztwo była żoną ażnego 
łaszczający sobie dzieła sztuki nie nale- |bankiera, Policja AEC 64 
żą do rzędu geszeftsmacherów. Powodu-|kretną rewizją w domu 


iła dys- 
bankierowej, W 


| 


stylowo urządzonym apartamencie znaje 
dowała się przepiękna kolekcja minja- 
tur — nie znaleziono jednak poszukiwa< 
nych minjatur, co oczywiście wprawiło w 
zakłopotanie zbyt gorliwych detekty- 
wów i wywołało silny atak histerji, u nie 
słusznie posądzonej bankierowej. 

Po upływie kilku dni otrzymały wła 
dze szwajcarskie anonimowy list. Za- 
wierał on admonicję pod adresem władz 
które sprawiają przykrości niewinnym 
ludziom, oraz znamienne post-scriptum. 

— Nie chcę, by w dalszym ciągu zda 
rzały się podobne pomyłki, zwracam te 
dy minjatury. które pozwoliłem sobie 
jako zapalony amator przywłaszczyć, Bę 
dą oni złożone w przechowalni ręcznych 
bagaży, na dworcu w Zurichu. Kwit za- 
łączam. 

Policja udała się niezwłocznie na 
dworzec, gdzie istotnie znałeziono szka- 
tułkę zawierającą miniatury. Na nie- 
szczęście dla pomysłowego złodzieja, 
odcisnęły się na szkatułce ślady jego pal 
ców. 

Zawiodły one policję do... bankiero+ 
wej. Poproszomo ją najuprzejmiej, aby 
odcisnęła żwliżony atramentem palti- 


iszek na kartce białeśo papieru, Porów- 


nanie obudwu śladów dało wyusisi obcią 
żające bankierową, 


"NIE 


Swiat przestępczy korzysta z jakichś nowych „metod“ 


Dwa niedawne fakty z dziejów zło- 
dziejstwa i sztuki włamywania się za“ 
stanowiły prasę paryską. Pierwsze, to 
włamanie się do hotelu pani Vanderbilt, 
wdowy po głośnym miliarderze, cieszą“ 
cej się, prócz wielu innych posiadłości. 
piękną willą w Paryżu przy ulicy Le 
roux. Willa była pusta, ponieważ wła- 
ścicielka znajduje się nad morzem. 

W domu było tylko dwoje służby, 
która twierdzi, że nic nie słyszała w nó- 
cy z 28 na 29 lipca i że dla nich dostanie 
się do pokojów jest niewytłómaczone. 
Złodziej dostał się prawdopodobnie 
przez ogród, wszedł po murze, albo po 


balkonie, na wysokość piętra i stamtąd, 


wybiwszy szybę w drzwiach od przed* 
pokoju, dostał się do wnętrza, Wiądo* 
mo też, że miat dużo czasu, bo wypił 
dwie butelki wina białego. Zastanawia 
jednak, że skradł rzeczy mało warta” 
ściowe, natomiast klejnoty i cenne dzie” 
łą sztuki, oraz kuferek z biżuterjami, o* 
cenionemi na Miljon franków, pozóstawił 
nietknięte. Dlaczego więc ryzykował 
tak wiele, a wyniósł ze sobą tak mało? 

Na ślad złoczyńcy dstąd nie natrafio* 


0...) 

Drugim faktem jest włamanie się do 
sklepu jubilera, na tak ożywionej ulicy, 
EAEAN UREE TOGO 


Dyżury aptek. 


Dziś w nocy, dnia 6 sierpnia, dyżu- 
rują następujące apteki: M. Lipiec (Piotr 
kowska 193), E, Müller (Piotrkowska 
46), W. Groszkowski (Konstantynowska 
15), K. Perelman (Cegielniana 64), H 
Nirwiarowski (Aleksandrowska 64), S. 
Jankielewicz (Stary Rynek 9). (p.). 

Rap I Z A O EB 


Przechodząc przez ulicę 
rozejrzyj się uważnie, uniK- 
alectwa i śmierci. 


BERNBROUX. 


m 


PRZEKLEŃSTWO KRWI. 


POWIEŚĆ SENSACYJNO - KRYMINALNA. 


P 


jak Chaus see d'Antin, na rogu ul. de la 
Victore, za pomocą dziury, szerokiej na 
metr, a przebitej w suficie mieszkadią 
na lem piętrze, opuszcenia się na dół 
po lince, zrabowania kosztowności za 
pół miliona franków, powrócenia tą sa“ 
mą drogą na l*e piętra 1 wydostania się 
na wolność, bez ż adnych przeszkód. 
Przez otwór opuścił się na dół człowiek, 
widocznie szczupły i lekki, ale w cało* 
ści operacji uczestniczyły conajmniej 
trzy osoby, Widocznie spłoszono ich 
przy pracy, bo gabiotki ż najdroższemi 


kosztownościami pozostały nienaruszo* 


ne. Sprawców także nie wykryto, choć 
stwierdzono, że znać musieli doskonale 
warunki lokalne, 


120.000 FLASZEK STULETNIEGO TOKAJU. 


UCHWYTNI BANDYCI. 


CZ ve ter wj 


Francuscy mężowie stanu cieszyli się 
zawsze opinją doskonałych znawców 
sztuki kulinarnej, Jest też powszechnie 
wiadomem, że francuski minister spraw 
zagranicznych Arystdydes Briand jest 
poprostu mistrzem w  zestawianiu lek- 
kich, pożywnych i wykwintnych  posił- 
ków. Ale tylko w najbliższem kole jego 
znajomych wiedziano, iż minister Briand 
nietylko rożumie się na kuchni, ale rów- 
nież należy do pierwszych hodowców 
świń. w swoim kraju, 

W każdym bądź razie jest ministet 
Briand bardzo dumny z wyników swojej 
hodowli świń w Normandji tak dalece, 
że pewnego dnia posłał angielskiemu 
ambasądorowi w Paryżu forodowi i Cre- 
we piękną połać słoniny w: poddrku. 
co ną to uczynił lord? Odpisał ministro- 

RIARIE TIE 


Str. 5, 


ena 


Sukces słoniny min. Brianda 


wi, że również i po wycofaniu się ze służ 
by dyplomatycznej, co ma w najbliższym 
czasie nastąpić, pozostanie stałym od- 
biorcą Briandowskiej słoniny, którą sta- 
wia wyżej od najpiękniejszych prodik- 
tów angielskich. Nie można sobie wyob- 
razić większego przewrotu, jak widok 
francuskiej słoniny na stole angielskiego 
smakosza! 
Minister Briand jest ogromnie dumny 
z tego sukcesu, co nie przeszkadza roz- 
maitym <img a sceptykom mó- 
wić między bą, „że niema to jak angiel 


ska dyplomacja”. 


CZYTAJCIE 


żal ministro- |» BAPRESS WIECZORNY” 
TENSE SE E ES 


Zabytki cesarskiej fortuny przedstawiają wielomiljonową wartość 


W jednym z pism niemieckich znaj-|ziemny gmach sprawia wrażenie posęp- | 


dujemy wiadomość, która zelektryzuje | nego kościoła. Panuje tam mrok i chłód 


miłośników wina. 


W podziemiach Wiednia, a raczej | tura w piwnicy wynosi najwyżej 8 stop- 
pod kilku jego ulicami od bramy Burgu|ni. Pod ścianami stoją fosy większe od 
począwszy, aż do Schauilergasse ciąg- |słynnej heidelberskiej beczki. 
ną się katakumby pełne flaszek stulet- | kach ustawiono rzędami omszałe butle, 
niego tókaju, słodkiej malagi i złotego j w których gdy zbliżyć do nich elektry- 


reńskiego wina. 


Ongi — zanim panią monarchję nie | nektary. 


wyparła pani demokracja, dwór au- 
strjacki posiadał olbrzymie zapasy 
świetnych trunków. 


Katakumby, o których mowa zbudo 


wał w piętnastym wieku jeden z pánu- f|" 


jących, który chciał swym następcom 


zostawić godną po sobie pamiątkę. Bu- | czuć w głowie dziwny zamęt... Dzisiaj 
dował je przeto z tak mocnego kamie- | pozostało już „tylko“ 80 tysięcy. 


nia A dalszą tyś tak potężnemi filara- 

mi, owe piwnice przetrwały wieki i 

wieki jeszcze trwać będą. 
Dwudziestometrowej wysokości pod 


R at R RAR ay RR ORO ROR OR OJ 


Kasę 


grobowy. W najgorętsze dni tempera- 
Na pół- 


czną latarkę mienią się złote i rubinowe 


W r. 1922 republikański rząd Austrji 
jal hańdlować ć. k. winem, było bowiem 
jtych flaszek tyle, że można było z nich 
uczynić łańcuch długości 30 kilometrów. 
120 tysięcy flaszek starego wina. 
Wystarczy o tem pomyśleć, by u- 


W zubożałej Austrii mało: kto może 
sobie pozwolić na kupno tokaju lub reń- 
skiego wina, które drożej kosztuje niż 
szampan przedniego gatunku. 


g———— NN ZIZI Na o 


Każda z owych dostojnych butli po 
kryta jest „patyną* wieków. Tokaje 
przetrwały w rmirokach katakumb sto 
lat. Można w tyn skarbcu znaleźć i 
flaszkę prawdziwej Benedyktynki. 

Starego tokaju ocalało ód zagłady 
35 tysięcy flaszek, tyleż i reńskiego w 
najlepszych gatunku. 

Rząd austrjacki sprzedał zagranicz« 
nym kupcom 20 tysięcy flaszek. Odrzu- 
cono jednak propozycię pewnego miljo- 
nera amerykańskiego, który chciał na- 
być hurtem całą zawartość historycz= 
nej piwnicy. 

W trzech piętrowych katakumbach 
najniższe piętro przeznaczone jest na 
skład beczek. Ongiś zawierały one 10 
tysięcy hektolitrów, dziś pozostało je- 
dynie 1800. 

Za czasów monarchji rocznie 4.000 
hekłolitrów wina szło na użytek dwort 
i człońków rodziny cesarskiej, 


Dwie długie tyraliery czołgały się 
sobie naprzeciw, ostrzeliwując się gęsto 


|| nawzajem. * 
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Huragan stali, żelaza, ołowiu i ognia 
spadał po obu stronach okopów nieprzy” 
jacielskich pod Ypres na ziemi flandryj- 
skiej, gdzie walczył wraz z całym puł* 
kiem „Oberleutnant“ Limbiate, znany ze 
swej odwagi, pogardy adier i nié 
zbędnej na froncie wytrwałości. 

Granaty i szrapnele ryty nieszczęsną 
ziemię, wyrzucając całe słupy jej w po* 
wietrze, gdzie wraz z dymem į kurzem 
tworzyły ciemną, nieprzejrzystą chmu* 
rę. 

Limburg ze swoimi ludźmi, obłado* 
wanymi granatami i bombami gazowe” 
mi, zajmował przedni okop, dużo głęb” 
szy od normalnego wzrostu człowieka. 

Nikt nie odważył się nosa wysadzić: 
groziła nieunikniona Śmierć, na którą i 
tak zdana była wcześniej czy później ca- 
ła załoga. 

Narazie trwał pojedynek artyleri:, 
przybierający stale na sile. Tuż przed i 
tuż za okopem padały gęsto szrapnele, 
rozpryskujące się w powietrzu na 
deszcz niebezpiecznego ołowiu. 

Ziemia drżała, jakby lada chwila roz- 
paść się miała, by wyrzucić z siebie ca” 
łą lawinę onergji i mocy, która w niej 
grzęzła i którą chłonęła w siebie od ty* 
godni przez nienawiść i złość ludzką, 
wypowiadaną przez śmiercionośne pasz 
cze luf armatnich. 

Wysoko w przestworzach szybowa” 
ty wzajemnie zwalczające się eskadry 
wywiadowcze. 

Pot lał się z lic żołnierskich. 


34) 


Artylerja obu stron, nie czekając na 
wynik bezpośredniego starcia, rozma- 
wiały ze sobą, szukając ponad głowaini 
piechoty, według wskazówek obserwa” 
torów, sztabów przeciwnika. 

Żółty, trujący gaz opadał na ziemię. 

Limburg z rewolwerem w dłoni, w 
masce gazowej szedł w tyraljerce ra” 


Niemiłosierne promienie słoneczne | Zem ze swoimi żołnierzami. 


prażyły poprzez grube mundury | stalo- 


Nagle z okopów francusko = angiel- 


we hełmy, wrzynające się głęboko w| skich z dzikim. wrzaskiem, z nożami w 


skórę. ; 


zębach wybiegła chmara murzynów, za 


` Krótkie przerwy wyzyskiwano dla | Wąd ruga, trzecia i czwarta. 


zbierania rannych. 


Gruchnęła salwa. Potworny ryk dzi“ 


Tak mijały potworne godziny dnia | kich przeszył powietrze. 


lipcowego, 

Limburg siedział na jakiejś staręj 
skrzyni angielskiej od konserw, pykając 
swą krótką fajeczkę. Tępym wzrokiem 
patrzał w ziemię, obserwując gliniaste 
złoża ścian okopu. b 

Brzęk: aluminjowych naczyń przypo* 
mniał mu o kolacji. | j 

Kartoflanka z papryką, śledź i sucha“ 
ry. O przedostaniu się do kantyny niema 
co marzyć, 


Rozpoczęła się rzeź. 

Feklwebel Zingman, rzeźnik z zawo” 
du, mocował się z jakimś czarnym żoł- 
nierzem, przydusił go kolanem i kłuł je” 
go własnym nożem. > 

Nadbiegła chmara towafzyszy oto" 
czyła feldwebla, który ratował się okrop 
nym w skutkach młynk'em, siejąc kolbą 
karabiny straszne spustoszenie. 

Cios sztyletem zwalił z nóg barczy” 


Zapadał wieczór. Od strony okopów | STe$0 rzeźnika. 


francuskich dostrzeżono jakiś ruch. Ar- 
tylerja zamilkła. 

Lekki wietrzyk południoworzachodni 
ożywił powietrze. 

Kilka granatów padło tuż przed oko- 
py niemieckie. 

— Maski gazowe nałożyć — padła 
ostra komenda. 

— Za broń! 

— Naprzód !! « 


Podoficerowie naglili ociągających | g0 ostatnia noc na froncie. 


się. © 


Przednia straż niemiecka miała u 


przedzić atak francuzów, którym wiatr | vo z okopów francuskich. 


sprzyjał w ataku gazowym. 


Karabiny maszynowe rozpoczęły wie| le. Ogień granatów zamykał drogę. 


czorny koncert. 


Nowe zastępy wojujących ukazywa” 
ty się nad okopatni. 

Na zasiekach drucianych zwisały do- 
gorywające ciała czarnych rycerzy. 

Limburg wyrwał karabin z rąk ja“ 
k'egoś półtrupa i wrzasnął: 

— Vorwiirts!! 

— Nudziła go ta ulicznikowska wal 
ka na noże z murzynami, Pragnął szału, 
krwi, rozmachu, czując, że zbliża się je” 


— Hurra!! 
— Vive la France!! — odpowiedzia 


Karabin maszynowy czyścił przedpo” 


Z Z 


Francuzi odparli atak. 


Wśród rannych zniesionych z pola 
znajdował się nieprzytomny porucznik 
Limburg. 

Dotkliwy ból obudził Limburga, Był 
w jasnej jakiejś sali, w której płonęło 
jedno tylko światełko. 

Siostra drzemała nad rozwiniętym 
bandażem. 

Zupełna cisza świadczyła o znacz! 
nem oddaleniu od frontu. 

Zapach kamiory i jodoformu podraż* 
wł nozdrza Limburga. 

Usiłówał podnieść się z miejsca, lecz 
dotkliwy ból w okolicach głowy i ze* 
sztywniała lewa noga uniemożliwiły ja“ 
kąkolwiek zmianę położenia. 

Na nocnym stoliku leżała rozwinięta 
karta choroby. Spoglądając z boku, do- 
strzegł Limburg jakieś różnokolorowe 
wykresy, zygzaki, sięgające często krań 
ców dużego szematu. 

Siostrę zbudzi? widać szelest, gdyż 
ocknę:a się nagle, przetarła oczy i szyb“ 
ko podeszłą w kierunku łoża Limburga. 

— Gdzie jesteśmy — spytał Lim- 
burg. 

Siostra, nie-odpowiadając ‘narazie, 
zmierzyła puls chorego, poczem rzekła 
m.łym, uprzejmym szeptem, by nie bu” 
dzić obok leżących towarzyszy Limbur* 
ga. 

— Jest pan w szpitalu wojskowym w 
Brukseli. 

— W Brukseli, niedaleko Amsterda“ 
mu — odpowiedział Limburg, co skło” 
niło. siostre do ponownego zbadania pul 
su, gdyż Limburg zdawał się jej maja- 
czyć w gorączce. 

Wraz z nastańiem dnia w czasie wi* 
zyty lekarskiej dowiedział się Limburg, 
że kryzys minął, jednak jeszcze długo 
nie będzie mógł opuścić murów szpital- 
nych. 

Ciężka rana głowy, szarpana rana 
ramienia i strzaskana kość lewego przed 
udzia — oto dzieło jednego granatu. 

4 (D. c. n)a 


l nie zalicza. Czem. jest jednak chociażby 
naniu z niektóremi zwierzętami, pożera” 
jącemi nieraz ilość żywności, przewyż* 
szającą znacznie ich wlasna wage. Stwo 
rzenia te są przytem względem. rodzaju 

i spożywanego pokarmu wcale nie wy- 
bredne, kierując się widocznie zasadą: 
„co na placu, to nieprzyjaciel *..0' praw” 

dzie. tej. miał sposobność przekonać się 

„naocznie. pewien badacz północnej "AT" 
gentyny, 

Uczony ten pewnego upalnego dnia, 
zażywając kąpieli rzecznej, zauważył na 
| dalekim nieboskłonie. maleńką chmurke, 
erae 


MECHLOWITZ z Budapesztu 
zdobył tytuł mistrza świata wW ping”: 
pongi 


A Wiadomo, - że. obżarstwo do ćnót- się. 


największy człowiek - żarłok w porów- 


która, zbliżając się, rosła, aż w końcu 
„wyładowała'* się jako miljardowa chma` 
ra wędrowiiej szarańczy. Olbrzymia ar” 
mja skrzydlatych:rabusiów szybko znów 
zniknęła, lecz gdy kąpiący się podróż” 
nik, który — struchlały ze strachu — 
przez cały czas najścia wrażych owa” 
dów . przesiedział w wodzie, wyskoczył 
na brzeg, aby się ubrać, oczom jego 
przedstawił się obraz strasznego znisz” 
czenia: ubranie jego, bielizna, buty, ma”. 
wet namiot zniknęły z powierzchni zie” 
mi, stawszy się łupem zwie. 
rząt; tu i owdzie wałały się jeno jakieś 
bezużyteczne strzępy. 
Ale” nietylko szarańcza ujawnia pre” 


Mądry i celowy wyrok sędziego: 


Nieostrożny automobilista utrzymuje dwie rodziny 


Przed sądem w stanie Ohio w Cleve zała się wspierać wdowę. W międzycza 


land rozegrał się przed kilku laty proces | sie wdowa po Hubbellu spłaciła za otrzy |— wyraził się sędzia. — dwie 
zahipotekowane. 


sld az pe „obfitują są- |mane pieniądze długi, 
o aka app Epe „ Miano- |na domu i przyjęła posadę stenotypistki, 
wicie robotnik fabryczny imieniem Anto podczas gdy matka jej starała się o 
ni Hren jechał automobilem „tak nie- |dzieci i gospodarstwo. 
Sprawozdania fabryki, w której pra- 
której 2. aa ha była śmierć innego |cował Hren, świadczyły 0 obwinionym 
robotnika, Nie byłoby jak najlepiej. Pracował pilnie i wytrwa- 
w. tym 'czajnego, le i przez cały czas nie  poskarżył się 
gdyż niestety Aki pochłania jesz- |ani razu na swój los. Nawet w. niedzielę 
cze bardzo wiele ofiar. Pisma zajęły się |przychodził do pracy, a nawet przyjmo- 
tym procesem jedynie dla niezwykle |wał godziny nadliczbowe, To. też uiścił 


wiązał, regularnie i sumiennie, 


ł sędzia, prowadzący proces. 
TREK 


` Wyrok ten świadczy, że istnieją jesz 
cze sędziowie, będący tego zdania, że u- 
stawy są dla ludzi, a nie odwrotnie i że 
więzienie nie zawsze jest odpowiednim | 
i korzystnym epilogiem dla. wszystkich 
procesów, w których kara więzienia jest 
przewidziana, 

Mianowicie Hubbell pozostawił czte- 
ry niezaopatrzone sieroty od 1 — 15 lat 
i wdowę, która wobec tragicznej śmierci 
męża zmuszona byłaby wieprze sam. 
starać się o ich utrzymanie. Hren nato: 
miast był człowiekiem dobrze sytuowa- 
nym i miał zaledwie dwoje dzieci, o któ- 
rych utrzymanie starała się "także matka 
mająca zasobny skład z owocami. Sąd 
wydał wyrok, skazujący obwinionego na 
5 lat więzienia, Wyrok jednak zawierał 
pewne zastrzeżenie, R atdzo celowe i goj 
dne naśladownictwa, Mianowicie odło- 
żono wykonanie wyroku na dwa lata pod 
następującemi warunkami; Hren był zo jłe istnienie. 
bowiązany oddać wdowie po Hubbellu | Życzenie. Maupassantą jeszcze się nie 
cały swój majątek w gotówce, wynoszący | spełniło — jednakże podczas okresu hi- 
4000 dolarów. Pozatem zobowi ązany | storycznych upałów, kiedy. paryżanie 
był dzielić swój dochód robotnika mię- prażyli się w 55 stopniach gorąca — wie 
dzy swoją rodzinę i rodzinę. zmarłego z ża Fifiel zadężsła w posadach, a jej zwo 
jego winy tak długo, aż suma wypłacana lennicy zadrżeli na myśl, o grożącej ka- 
osiąćnie wysokość 3.500 dolarów. . Od tastrofie. 
czasu ogłoszenia wyroku musi Hren pra Cóż się okazało. Wieża Eifel, która 
cować przeciętnie 10 godzin dziennie i zbudowana iest-całkowicie z Żelaza pod 
to przez 7 dni tygodnia. |lega ogólnym: prawom : natury, A że 


cuskiej ukazują się alarmy na temat rze 


dnio rdza zagrażała żelaznemu olbrzymo 
wi, dziś grozi jej zbyt wysoka tempera- 
tura, Okazuje się, że olbrzym znosi, jed- 
nak, dobrze zmiany atmosferyczne, i że 
alarmy fe: są ao age) 


Maupaśsint byt wrogiem wieży E: 
fla. Oburzał się na jej: twórcę, a żelaznej 
jego kompozycji życzył by się jaknajprę 
dzej zawaliła, Wielki pisarz uważał i2 
wieżą Eiflla jest symbolem dorobkiewi- 
czowskiej pychy'i wróżył jej krótkotrwa 


he] 


Także żona jego z dochodów, osiąg- wpływ gorąca na metale objawia się ich 
miętych ze sprzedaży owoców, zobowią- wyciąśaniem sie — przeto podczas pa- 


„Słynna wieża Eiffel 


urosła o całe 20 centymetrów. 
"Już od dłuższego czasu w prasie fran jmiętnych upałów, wieża Eiffel zaczęła | 


lnego i racjonalnego wyroku, jaki 5 z kwoty, do której płacenia się zobo 
|komego zagrożenia wieży Eiffla, Uprze= 


— Sądzę, że ek mój był właściwy 
rodziny 
zostały uratowane i dzieci mogą być wy 
chowywane odpowiednio, aby wkrótce 
stanąć o własnych siłach. Gdybym u- 
mieścił Hrena w więzieniu, pani Hubbell 
zostałaby wkrótce pozbawiona domu, 
wychowanie dzieci tak zabitego, jak i u- 
więzionego matrafiłoby na wielkie. trud- 
ności, Hren wróciłby z więzienia rozgo- 
uć siać i straciłby wprawę w pracy, a 

o to stałoby się tylko dlatego, 
Mts uczynić zadość bezmyślnej woli spo. 
łeczeństwa. 


sposób wydłużać i w 


się w niepokojący 
urosła o dwadzieś- 


RAE 

cie centymetrów. 
Ś. p. Eiffel budując wieżę, nie przy- 

puszczał, by kiedykolwiek umiarkowany 

klimat francuski miał naśladować klimat 

tropikalnych krain, toteż nie liczył się z 


| możliwością aRglego i wydłużenia się 


wieży, 

, Na razię nie grozi wieży Eiffla bez, 
pośrednie niebezpieczeństwo — alarm 
czyniony z ASG owych 20 centymet- 
rów, trzeba ożyć. na. karb; „ogórkowe- 
go. sezonu! kiedy w braku prawdziwych 
sensacji, nieszczęśni dziennikarze wy- 
ciągają z głębi oceanu niezawodnego wę 
ża morskiego, | lub okręt widmo, a naj- 
mniejszy aktualny wypadek wydmuchu- 
ją do rozmiarów śmiercionośnej bomby. 

Warto jednak zaznaczyć, że wieża 
Eiffla jest dzisiaj na schyłku karjery. Mi 
nęły czasy, gdy się każdy szanujący tury 
sta wdrapywał . na jej szczyt i Rupował 
pocztówki z podobizną najwyższej na 
świecie wieży, minęły zlote czasy przes 
kupniów i straganiarzy, którzy u stóp wie 
ży Eiffla handlowali pamiątkami 


r So ZWT a] 


— Zwierzęta lubią | też wódeczkę. 


|Słoń— po wypiciu whisky — staje się bardzo wesoły i figlarny 


Osobliwe zpetyty niektórych bestyj, 


dylekcię do przedmiotów, nie mających 
nie wspólnego z artykułami spożywcze” 
mi. Nordenskióld obserwował w Boliwii 
woły, zjadające z szczególnem zam.ło* 
wariem bieliznę i odzież. „Początkowa 
sądziłem — powiada wspomniany po- 
dróżnik — że krajowcy mnie okradli; 


"potem jednak stwierdziłem, że złodzie” 
jami były miejscowe woły, które prze” 


padały za płótnem i tkaninami“. Osobli= 
wy ten smak, zdaniem - Nordenskiólda, 
przypisać należy brakowi soli w zwy* 
kłym pokarmie tych zwierząt. 

Jako dowód, że smak zwierząt ulega 
nieraz gruntownej zmianie, posłużyć mo 
że fakt następujący: Dopóki w Nowej 
Zelandii nie pojawił się biały człowiek, 
żyjące tam papugi „Kias'* (Nestor nota- 
bilis) żywiły się — jak wszystkie zresz- 
tą papugi — ziarnem i owocami. Po. osie- 
dleniu się kolonistów europejskich moż” 
na było zauważyć ciekawy objaw, Wszę 
dzie, gdzie osadnicy suszyli surowe mię- 
so barante pod golem niebem, zlatywały 
się roje papug i raczyły krwią baranią. 

Wkrótce ptaki te stały się nietylko 
mięsożerne, ale nawet do tego stopnia 


drapieżne, że napadały na owce w polu, 


wydzierałjąc z ich ciała kawały mięsa. 
W ten sposób papugi Nowej Zelandii 


przemieniły się w ptaki drapieżne i do 


dnia dzisiejszego niemi. pozostały. - 
Mylne jest mniemanie, że wszystkie 

poczynania zwierząt wynikają ze zdro” 

wego instynktu. Dużo przykładów do” 


„wodzi, że tak nie jest. Przytoczmy cho” 


ciażby znaną dobrze przyrodnikom skłon 
ność niektórych zwierząt do alkoholu i 
różnych narkot, «ów. Osy lubią upajać 
się sokiem winogron, przechodzącym w 


stan fermentacji, poczem występują u 


nich wszystkie objawy zamroczenia 


| zmysłów. Również pszczoły, którym la* 


no miód zmięszany z alkoholem — przy” 
smak ogromnie przez nich lubiany — u 
pijają się w całem słowa znaczeniu, prze 
stają pracować, bujają bezcelowo w prze 
stworzach i wyprawiają ucieszne harce. 

Pszczoły miewają i inne zdróżne na” 
łogi. Oto rozległe plantacje maku w kra- 
jach tropikalnych oblężone bywają przez 


'roję pszczół, wysysających odurzający 
sok Z zielonych główek roślin. Namnięt- 


ność tę oczywiście przypłacają życiem. 
Kiedy z nastaniem wiosny „„piwowa” 


ry przyrody — brzozy, topole i konye 


poczynają wydzielać słodkie «soki, 


wszech stron. ściącają robaki i jie 


amatorzy mocnego trunku, jakim stają 
się soki z chwila rozpoczynającej się 
fermentaci.. i raczą się zdradliwym pły- 
nem. — Zwłaszcza wśród kręgowców 


jest dużo zwolenników napojów- wysko- 


kowych. Olbrzymi słoń ogrodu zoolog” 
cznego w Londynie. słynny „Yumbo“, 


«wypijał codzień butelkę whisky (oczy- 
wiście bez domieszki 


obowiązującej u 
anglików wodv sodowej). poczem wpa- 
dał w doskonały humor, stając się nader 
towarzyskim 3 figlarnym. Konie i psy są 
zdeklarowanymi piwoszami, zaś małpy 
nia alkohol pod każda postacia. Alkoho- 


dem podobno nie gardzą nawet i węże. 


Tabela rozgrywek 


o mistrzostwo Polski. 
Dzień wczorajszy przyniósł znaczne przesunięcia. 


Weżorajsże wyniki: 


"piłkarskie z całej Polski, 


Warszawa:  Legja — IFC, 4:3 (3:3).|sunku 3:0. Bramki strzelili: Nastula 2 i 


Zwycięstwo acz niespodziewane zasłużo | Winnicki. Sędziował p. Rosenfeld, 


, isze rozgrywki ligowe brzy* 3 LF. C. 16 22 43:27 |ne. Gra ładna, obfitowała w emocjonu- Kraków: Wisła — TKS. 9:0 (5:0). 
Sch owa i sA ORA RRE ROA 4) Cracovia 15 21 32:20 |i%ce momenty. Bramki zdobyli: Wipijew |Piękny sukces Wisły TKS, przez swą 
sunięć w tabeli. W pierwszym rzędzie N ig z 2. |ski,'2, Nawrot i Łańko z karnego,  dlajklęskę znalazł się znów na 14 miejscu. 
Turyści dzięki zwycięstw nad Polonią 5) Polonia 23 17 36:55 |IPC.: Gerlitz 2, Machinek, Sędziował b.| Sędziówał ip. Mallow.: Bramki uzyskali 
zdystansowali Ruch -| Warszawiankę, 6) Czarni 15 17 29:28 |dobrze Piotrowski) mimo, iż Legia wy- Rejman 4, Krupa 3, Rejman Ihi Kotlar 
zajmując 9 miejsce w tabel. 7) Legia t6 17 +. 33T. rażała głośne niezadowolenie. Sre PROD 4 2 

Poszczęściło się również Ł.K.S-owi| 8) Pogoń 15. 17, 35:57 Lwów: Ruch — Hasmonea 4:3 (0:3). 0:0), RA EAE SE Í 
który dzięki porażce T.K. S-u zajął| 9) Turyści 17 15 31:33 |Bardzo ciekawy mecz, Do 70 minuty proji o; op 10 e jare, RZY 4 
iej żę > 9.97 |wadziła Hasmcnea 3:0, jednak w ciagu fi PSU (0:0), Jedyny pu o- 
znów.. 13 miejsce. ras 10) Ruch 16 15 22:27 „|był Gintel. Sędziował p. Marczewski z 
Wreszcie Wisła zajęła miejsce l. F. f: = 3 ostatnich 20 min. pr ześrała zawody w adzy Ge kc ła, © 
11) Warszawianka 15 14 26:30 [stosunku 4:3. Gra emocjonująca. Bram-| odzi: Gra bardzo jsłaba obustronnie. 
* Tabela rozgrywek przedstawia się 12) Hasmonea 15 10 31:33 jki uzyskali: Stewerman 2, Hoh 1, dla Ru| SEEI CUDNY 
następująco: 13) É. K. S. 15 9 24:37 ca Fren RAA i Szumera. Sędziował Osz t ów i ą 
Gier Pkt. St.brm.l 14) T. K.S. 16 9 33:53 ek Kowals K y k k ł 
1) Warta 15 23 82:18 | 15) Śląsk 16 4 14:53 Warszawianka -— Czarni 0:3 (0:0). dh , 
2) Wista 15 22 52:19 Zwycięstwo odnieśli łatwo Czarni w sto| Wyniki wczora szych spot- 
voor | 


- Swietne zwycięstwo Łodzi nad stolicą. 


na az iż nw | zaa 


Turyści-Polonja 5:0 (O: 0). 


Ambitna gra fioletowych. — Hermans zdobywa 3 bramki 
zniesiony na rękach z boiska. 


i zostaje 


Chochlik footbalowy zadrwił sobie w 
dniu wczorajszym na całej linji z wszel- 
kich obliczeń : przypuszczeń, przyto* 
sząc Łodzi piłkarskiej niebylejaką sensa- 
cię w postaci rekordowego zwycięstwa 
Turystów nad Polonią. 

Liczono się ogólnie z przegraną miej“ 
scowych, a jeżeli już nawet znaleźli się 
śmiałkowie, którzy wierzyli w zwycię” 
stwo Turystów, to żaden z nich jednak 
nie odważyłby się wywróżyć aż tak 
sromotną porażkę Polonii, która zaliczo” 
na przecież jest do czołowej klasy pił- 
karski ej w Polsce, zajmując zaszczytne 
piąte miejsce w tabeli. 

A jednak stało się! I to nie przypad- 
kowo. 

Fioletowi odnieśli zupełnie zasłużone 
zwycięstwo nad niezwykle słabo grają 
cą Polonią. Trudno doprawdy wyobra” 
zié sobie w jaki sposób Polonia mogła 
zdobyć aż 17 punktów w stosunkowo 
krótkim czasie. 

Z szeregu drużyn, które w b. r. prze” 
sunęły się na boiskach łódzkich, Polonię 
zaliczyć bodaj należy do najsłabszych. 
Poszczególnymni jednostkom brak wy” 
szkolenia jak stopingu, gry głową, opa” 
towania piłki i t. d. Prócz tego warsza” 
wianie jako całość prezentują zespół 
wybitnie niestylowy, grający na hurra. 

Przytem większość zawodników Po- 
lonji gra leniwie, bez ambicji, byleby 
tylko jaknajprędzej „odwalić* zawody, 

Tyczy się to głównie weteranów w 
rodzaju Emchowicz lub Zimowski osta- 
tni dzięki zaletom fizycznym grał jesz* 
cze jako tako, uciekając często Fincowi. 

Pełnowartościowyimi graczami Po- 
lonji okazali się jedyn e Seichier, Mią- 


czyński, fłyda i Ałaszewski. Ta czwór” 


ka pracowała rzeczywiście rzetelnie, ale 
i ona opuściła ręce w chwili gdy nie 
było już nawet nadziei na polepszenie 
wyniku. 

Turyści, mimo odniesionego sukcesu, 
grali naogół słabo, szczególnie w pierw- 
szej części meczu, kiedy to warszawia” 
nie mieli za sobą silny wiatr. Nie kleiło 
się szczególnie w linji ataku fioletowych 

Frankus nie w stanie był podołać o- 
bowiązkom kierownika napadu. 

To samo działo się i z Bałczewskim, | 


„6 MYDLO "© 
DLA WSZYSTKICH 


zi 


SZUM drużyna 


który po kilkunastu minutach gry zami e 
nit pozycję z Frankusem. 

Ani jednego celowego posunięcia, 
ani jednej obmyślanej akcji, słowem, 
kompletna miernota. 

Jeśli do tego dodamy przysłowiową 
niecelność strzałów Bałczewskiezżo, to 
jasnem stanie się dlaczego bramkarz Po” 
lonii był tak mało zatrudniany przed 
przerwą. 

Po przerwie Turyści zdobyli się na 
bardzo niebezpieczny eksperyment, 
wstawiając -Hermansa na pozycję kie” 
rownika napadu. 

Nadspodziewanie przesunięcie to 9-7 
kazało się szczęśliwe, a flermans w cią* 


| gu zaledwie kilka minut stał się bohate” 


rem dnia, zdobyw ając 3 bramki (fiat 
trick!). 

Szalona ambicja Turystów sprawiła, 
że nie schodzili oni prawie z połowy bo” 
iska gości, 

l jakby za dotknięciem różdżki cza* 
rodziejskiej zmieniła się gra fioletowych 
i każdy gracz spełniał należycie swę za- 
danie. 

Wyróżnić wypada prócz Hermansa, 
który wykazał ogromną orientacię w 
zamieszaniach podbramkowych, bram- 
karza Michalskiego, Kahana, Kulawiaka, 
obydwu obrońców. Nawet Niewia” 
domski_ czuł się w drugiej połowie b. 
dobrze i z powodzenierh zastąpił Kubika 


Przebieg gry. 
Pierwsza połowa nieciekawa, prowa 
dzona bez tempa. 


Amsterdam, 5 sierpnia. 


W dniu dzisiejszym zawody lekkoat- 
aż. przyniosły następujące 8 
inał sztaiety 4x100 dla panów wy- 
grała drużyna Ameryki wyrównując wła 
'sny rekord światowy 41 s. Drugą była 
Niemiec o pierś, Następnie idzie 
Anglia o 5 m. w tyle. Potem Francja. 
Finał biegu 4x100 dla pań wygrała 
Canada w czasie 48,4 s. przed  drużýną | cm 
i Ameryki, Następnie 
miec, Framcji, 


olandji i Włoch. 
Finał biegu 4x400 dla panów: Sensa- 


cyjny ten bieg wygrała drużyna Amery- 
ki w składzie Spencer, Baird, 
Alderman, ustanawiając rekord świato- 


s 


idą drużyny  Nie- |56 


Lewis i 


Już w pierwszych klkunasta inin- 
tach mają Turyści kilka dogodnych sytu- 
acji, lecz Bałczewski kilkakrotnie „pu 
dłułe'*. 

W dalszym ciągu toczy się równa 
gra. Od utraty bramki w tej fazie me” 
czu uratował Turystów Michalski, któ” 
ry zwłaszcza w jednym wypadku bro- 
nił fenomenalnie. 

Po zmianie stron obydwie drużyny 
przestawiają zespoły, przyczem: Her- 
mans gra na środku. 

Nadspodzięwanie Hermans strzela w 
7 minucie z dalekiej odległości i piłka 
zrzęźnie w siatce. 

iNebywały entuzjazm. Turyści giio* 
tą teraz niemiłosiernie i Hermansowi u7 
daje się zdobyć jeszcze 2 bramki w 15i 
17 minucie. 

Po tym nadzwyczajnym sukcesie 
„Polonia: gra coraz chaotyczniej i iT ury: ści 
nie wypuszczają już i 
Ostatnie 2 bramki zdobył Bałczewski w 
37 i 39 minucie. 

Sędziował poprawnie dr. Rustzarte, 

Drużyny wystąpiły w następujących 
składach: 

Polonia: 


Bednarowicz, Bułanow, 
Miączyński, Nowikow, Hyl, Seichter, 
Ditner, Koch, Emchowicz, Ałaszewski, 
Zimowski. z 
Turyści: Michalski I, Niewiadomski, 

Karaś, Hinc, Kulawiak, Kahan, Hermans, 
Frankus, Bałczewski, Weglowski i Mi- 
chalski II. Stef. 


wy 14,2 s. Drugą ibis drużyna Niemiec 
o 3 metry w tyle przed rużyną Canady. 
Drużyna Niemiec składała się z takich 
asów jak Neuman, Stotz, Krebą i Engel- 
hert. Na czwartym miejscu byli Szwedzi, 
ua piątym zaś Anglia. 
ok w wwyż dla pań wygrała p. 
C€atherwood E. (Canada) ustanawiając 
PONE: rekord świata wynoszący 1 m. 59 
A była Gisolf (Holandja) 1 m. 
rzecia Wiley (Ameryka) też 1 
m. 56 cm, 
Bieg maratoński wygrał El Gnafi 
lee. w 'bajecznym czasie 2 godz, 32 
e Przed Yamadą aia ro 


KE A A 


kań o mistrzostwo Łodzi. 


Słabe zainteresowanie się mistrzo- 
stwami w koszykówkę można było zas 
obserwować na wczorajszych zawodach, 
Mimo „bezpłatnego widowiska z cen- 
trum Widzewa — na boisku RTS-u zna- 
iazło się około 50-ciu osób. A to jest 
minimalna liczba w porównaniu np. do 
zawodód w: siatkówkę, w lokalach na 
których to zawodach za opłatami gro- 
aty się po 100-150 widzów. 

ierwszy mecz rozegrały drużyny: 
Absolwenci — Triumi 35:16 (21: D. 

Spotkanie powyższe, to „derby to- 
kalng" zawodów koszykówych, Bowiem 
powyższe drużyny łącznie z YMCA, ubie 
śają się o pierwszeństwo w Łodzi. Tone 
zespoły są dla nich tylko dostarczycie- 
jami ów, 

Triumf wystąpił z trzema rezerwowy 
mi i tym sposobem uległ Absolwentom. 

W pierwszej połowie gra z wybitną 
przewagą zwycięzcy; w następnej — 
równorzędna. 

Sędzia p. por. Woskowicz. 

ŁKS, — Union 30:0 (valcayer). 

Z powodu niestawienia się zespołu 
Unionu do walki z ŁKS-em, temu ostat- 
niemu sędzia odgwizdał valeover. i 
dż 4 mecz rozegrały druży- 


“EKS Widzew 29:23 (17:7). 

Gra równorzędna. Pod koniec" mes- 
czu ŁKS. grał w 14-tę, bowiem Lauf H 
kapitan ŁKS-u, Janyst, usunął z boiska. 
Powód był przeciwnej drużyny za ubli 
żenie, Sędzia p. Pagza. 


Tabelka aż po dzień 5, AE 
przedstawia się następująco: 


1. Absolwenci H "3 86:30 
2. YMC: 3 2  127:41 
3, Triumf 3 2 86:63 
4. TUR. 3 2 56:94 
5. Ośrodek W.F 2 1 43:23 
6. Hasmonea 2 t 30:25 
7. ŁKS. 3 1 64:81 
8. Union 3 1 15:69 
9. Widzew t — 10:31 
10. Stow. M.P + — 10:29 
11. Gever 2 — 1051 


Zawody pływackie 
w Rudzie Pabjanickiej. 


Bieg I — 400 m. — styl dowolny. 
1. Szerfer Hugo $ m. 53.4 $. 
2. tyzechowski 9 m. 50 5. 


Bieg II — 100 — sty! dowolny, 
1. Grund Herman 2 m. 26,2 s. 
2. Grund Juljusz 10 m. w tyle. 


Bieg II! — 200 m. — styl klasyczny 
i. Sowiński 4 m. 54,2 s. 
2. Szmaragd 1 m. w tyle. 


Nurkowanie. 

1. Nizenham pod wodą pozostał'ł m. 
66.2 s. 

2. Giertner pod wodą pozostał 47 s. 

Komitet sędziowski w składzie: Sta- 
rosta Aleksy Rżewski, — Sędzia hono- 
rowy A. Enlenteld — Union. 

E. Piek — Ł. T. S.G 

Ą. Jass — É. K.-S. 

E. Bajer — Union. i 

A. Sokołowski — L. M. R. 

F, Nowak i Sokołowski — Sokół. 


SUPERSZLAGIER FILMOWY, PEŁEN ORYGINALNYCH 
POMYSŁÓW I PRZYGÓD W 12 AKTACH POD TYT. 


KOBIETA BEZ NAZV 


n (ŚWIAT MÓWI O TEM .) 


w rol. gl.: Elga BRINK 


Urocza kró- 
lowa ekranu 


i Jack TREVO 


Wspaniały typ 
amerykanina 


Gonitwa za płękną kobieta o nagrodę 100.000 dolarów. — Hamburg, Nowy York, Havanna, Jamajka Panama 


Costarica, Sun Francisko, Hon ołulu, Yokohama, Nagasaki, 


Orkiestra pod dyr. L. KANTORA. 


Dziś premjera! 
ZORRO) diod 9. 


Miś | iii nas mary im m nogrant | 
Mi ąż bez Ślubu 


Najwspanialsza komedja wszystkich czasów, 10 aktów 
Nardi i i pikantnych sytuacji. 


= W rolach głównych: = OB Paa 


REGINALD DENNY 


Król humoru 


|, GERTRUDA OLMSTED 
e 7% ajczarowniejsza kobieta Ameryki 
"| GERTRUDA ASTOR 


Największa kokietka ekranu. 


R — it. 


KOBIETA z MILIO 


Wzruszający dramat życiowo-=erotyczny, ilustrujący walkę 
dwu kobiet o jednego mężczyznę. 


DAS ES W rolach głównych: 
», PAT OMALLEY 

kk Niezapomniany Wlelki Książę Sergjusz z „Białych Nocy” 
A oraz, 


MAE BUSCH 


Wielka tragiczka ekranów amerykańskich. 


Ilostracja muzyczna pod batutą A. Czudnowskiego. 


RUDE 


Z prawami gimnazjów państwowych ą 19.5 
Żeńskie G.mnazjum T-wa „, (u ura | 


Piotrkowska 85. 


| Czesne zł. 25 mies'ęcznie, | 


TS panene zwolnieni òd opłat. à dla 


0 Łodzi Dy 400 miestęcznie. —Żamiejscowa £ 5 zl 
Prenumerata miesięcznie, —Zagranicą 7 złotych miesięcznie 


kp aN Odnoszenie do domów 40 groszy. 
Redzkcja | Administracja, Piotrkowska 43. 
"relelopy redakcji 27-24, 36-43, 3ł-44 
Tolefoo admiałstrach 22.14 — — — — 
„ Władysław Polak, 


£ wydawakiwe Republika” mp x ogr. odpow. 


| HELLER — 


Choroby skorne 
i weneryczne 


Nawrot 2 


Mldo1l I—2i 5—8 
jl dla pań.stsp od0, 
5-6 


miezamożnych 


ceny lecznic | dni od 11-12 


a Ogłoszenia: 


Godziny przyjęć redukcji 6—7 
po poł. Rękopisów ulezamówio» 
nych nie zwraca się, ~= — = 


w drukarni „Republika“ Sp. z Ogr. Odp. Piotrkowska 49 i 15. Redaktor odpow, Jan Grobelniak, 


Nad Laos 


Powrócił. 


Doktór 


Klinger 


Choroby wene- 
ryczne, skórne 
| F włosów 
leczenia inmpą 
kware 
Andrzeja Nr. 2 
Tel. 32-28. 
God”ińy przy'ęć: 
gd 1,30-2.30 dla Pań 
od 6m8 dla Panów 
Wniedziele | świę- 
od 10 — 12 


Dr. med. 


BRAUN 


powrócił 


Południowa M 23 
tel. 40-26 
Specjalista chorób 
skórnych | wene- 
rycznych Leczenie 
światłem, (Lampa 
kwarcowa 


przyjmuje od 9—11 
rano i od 5—8 pp 


Doktór 


Choroby skórne 
weneryczne i 
moczopiciowe 


POWRÓCIŁ 


Gdańska 42. 


A 
pr rzyjęć od 
aś w 


Dr. med. 


JAN POLAR 


Chor. wewnętrzne 
Andrzeja 43 
telefon 64-21. 


naa 


Szanghaj, 


Mapietmawan). 


A ogien (| 


JJ. patnmonoki) 


Tokio, Pekin, Korea. 


POCZĄTEK SEANSÓW O GODZ. 6rei. 


w roli 
główn, 


FARSA. Nad program: 


RMZEKAIKKANKKKNKKIKI 


Poszukuje się 


składu z bocznicą ; 


kolejową o przestrzeni 600 —800 mtr.* o 

pojemności około 50 wagónów towaru. 

Pośrednicy pożądani, Oferty sub „Mag“ 
do admin. „Repybliki.* 


KRKKKKKKNKNKRKNKNKK 
LECZNIGA |," r". 


lekarzy specjalistów i gabinet donty= ( Towkowi WICI 


styczny przy Górnym Rynku 
Piotrkowska 294, tel. 22-89 lehr. skórne wë- 
(przy przystanku tramw. pabjanic- nerycne: płciowe 


kich) przyjmuje chorych w choro- 
bach wszystkich spećjalnośćj od & Nonstantynowska 12. 
iv rano do 7-0] po poł, Szczepienie Tel. 55-52 


ospy, analizy (moczu, kału, krwł, Przyjmuje od 5—1 
plwocin ete.] operacje, opatrunki. | od 6—8, Dla pań 


Porada 3 złote ppl ży 


_|Dla niezamożnych 
Wizyty ua mieście. 


Zabieg! I operacje od umowy. Kąpiele [eny lecznic. 
świetlne, Naświetlania lampą kwąr» 
pr. med. 


cową Roentgen, Elektryzacja, Zęby | 


sztuczne, korony złote, akt 
A Zielon Ne 6, 


i mosty, ; 
W miedziclę i święta do godz. 2 po p. 
ARR WY NW EP A EISS | LEE MBM i e RYTM TEA ZPOW 
Telefon 45-49 


Instytut de Beaute etelon 4s 
| or. skórna 
ANNA RYDEL i weneryczne. 
Diplomóe de l'Université de Beauté Paris Przyjm od SV 
Cegtelniana 19, m. 8 Tel. 69.92 1212 7—5 wiecz. 


d 6—9 
pielęgnacja skóry i włosów. Specjalne przyjmuje o 6 
ny twarzy i ciała, Masaże odtłu- |Y niedzielę do 3 
szczające, Usuwanie zmarszczek, broda” 
Lekarz r dentysta 


wc piegów, wągrów i innych defektów: 


RRA Usuwanie włosów elekżirol zą 

roterapja „Sołux” Przyjmuje do 
orzyjmaje w lecze 
aar Hej m. Piotr= 


+0—bwiecz. 


Krynica-Zdrój |: 


Pensjonaty „ogla“ i „Trzy Róże” «ea wlk. 


polecają pokoje z całodzien- |=" 
nem utrz maniem. Telefo-| Doktór 


were "O" lij 
H. N z ER sy ga 
Akuszerją | chor. kobiece potowe 99, 


powrócił. 
Wschodnia 38, tel. 28-39 
przyjmuje od 3—5 po poł 


przyjmuje od 1 — 4 
ppoł i $—9 wiecz. 


m CORSO m 
Cmy Paryskie 


dramat w 10 akt: z życia apaszów paryskich 


Mina Vama i wowa Novelli. 


FARSA. 


DA MED. 


| lili 


z Specjalista chorób 


Skórnych i Wene- 


łrycznych i włosów 


Gabinet Róontzena 
świałło-leczinczy 


3|ul.Piotrkowska 144 


róg Ewangielickiej 


Tel. 29-45, 
Przyjmuje: od 6-2 
Dla pań od- 
dzielna oai tinia 
cd 5-6 pb 
Cai a Z | |tPZNĄ 


Dr. med. 


Røine 


Dziełna N2 9. 
Tel Ne 28-308, 


Choroby skórne, 
weneryczne | mom 
czopłciowe. 
Przyjmuje 
od 8—10 | od5—8 
Leczenie lamną 
` kwarcową 
Oddzielna pocze« 
kalnia dla Pań, 
Dla Pań od 3—5 


po poł, 


Dr. med. 


Lubicz 


Cegielniana 43 
Tel. 41-32, 


powrócił. 
Specjalista chorób- 
skórnych; wenerycz* 
nych i moczopłcio. 
wyer Naświetlanie 

a kwarcowa 
Srayimuis od 

g.8 do 10 rana 
i od 5—8 w, 
Dla pań od 3—5 


oddzielna poczekal 
nia. 


„AB. 


d jęstyświy Bedna- 
rek zagubiłą dom 
wód osobisty wyda 
ny przez komisarjał 
Rrządu w Łodzi za 
9801127111. 


w 


ZWYCZAJNE: 8 gr. za wiersę mūimstrowy (na swome 10 szpak). W TEKŚCIE: 
40 groszy za wierz mii+netrowy (na stroale 4 szpalty). Zaręczynowe | zaślubin pe 
tekście 10 zł Zamiejscowe o 50 proc Zags. © 100 proc. drożej. Za terminowy drai 
sgloszeń administr mie odpowiada Diobue 10 gr. Poszuk pracy 5 gr Najmu 50 ge 

Usloszęńtia kolorowe (minisalya wielkość Świerć atroas) 100 procent drożeg 


